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iadomo j e s t  j a k  d a lec e  familja K o p e rn ik a  
* końcem  XV i p o czą tk iem  XVI w ieku  w n ao -  

"cli znącząca b y ł a .  Ję d iz e j  b ra t  A stron om a  
R'awii czas na nau kach  w R zym ie .  I n n y  K o ­
pernik b y łp r o f e s s o r e m  w F ra n k fu rc ie  nad  O drą .  

,łl)e to m ia ło  w ie lk ą  w ziętość, A stronom  Miko- 
*'J m alow ał p o r t r e t  ojca swojego d l a u n iw e r s y -  

tc*u k rak o w sk ieg o .  B ęd ąc  M ik o ła j  uczn iem  
Ofliuersytelu k ra k o w sk ieg o  m ia ł  m iędzy  w spó ł-  
'*c?niami p rzy jac ió ł :  W apow skiego , M arc in a  z 

‘kusza i in n y ch .  L u bo  je szcze  b y ł  m ło d y  
7,adziwiał swoją n a u k ą ,  a g dy  jego  gen iusz  z 
tWorczemi w y s tą p i ł  p o s t rz e ż e n ia m i ,  c h lu b i ł  się 

u n iw e rs y te t  i uczn iow ie  u n iw e rs y te tu  b y li  
M ikoła ja  K o p e rn ik a  w ie lb ic ie le .  P o r t r e t  Mi- 
" ° ła ja  po w iele  razy  b y ł  m alow any , a w ie lb ic ie-  
7e jego w ro zm aitem  p o ło żen iu  malowali go.

ł t  t e d y  m alow any jako  u czeń  u n iw e rsy te tu  
Uc*ący się. P ew n ie  o ry g in a ł  tego zag in ą ł .  W re- 
S7-cie, k ie d y  K o p e rn ik  b y ł  uczn iem , użyc ie  farb 
°^ejt iycb n iedaw no p o zn ane ,  zapew ne sz tukę  ma- 
^ai'ską w n ie jak im  je szcze  dz iec ińs tw a  u t r z y m y ­
wało s to pn iu .  Ale w zór p o cz ą tku jącą  sz tu k ą  

p racow any , a uczącego  się K o p e rn ik a  wyo- 
'‘ażnjący b y ł  in te re su jąc y m  dla jego ziomków 

P '^edm io tem , i późnie j  nieco zo s ta ł  w yborny  m 
Pędzi cm  p rzeko p i jow any .  T e n  p rzem alo w an y  
.Portret uczącego się M iko ła ja  K o p e rn ik a  od 
. jc iecha  B ru dzew sk iego  szczęś liw ie się z n a -  
a,,'k. P ię k n y  jego w yraz  p ra w d z iw ie  może

P o ls k ie  uczucia  zachwycać. P ro fe s so r  u n iw e r­
sy te tu  w arsz .  L u d w ik  C h ia r in i ,  zostaw szy  jego 
w łaśc ic ie le m  p odarow ał  go k ró l .  w a r .  p rz y j ,  
n au k  tow arzys tw u . K ażdy  P o la k  bez  w ą tp ie ­
n ia  potrafi ocenić  tak  p ię k n ą  oliarę; każd y  ocze­
k u j e  chwili p ub lic zn eg o  p o s ied zen ia  to w a rz y ­
stwa, w czasie k tó re g o  p ew n ie  p o r t r e t  te n  dw u 
n a jzn a m ien i ts zy ch  naszych  uczonych  m a tem a­
tyków  i astronom ów  ukazany  b ę d z ie ,  a pew nie  
p rę d ze j  c zy  późn ie j  będz ie  się m ó g ł  c ieszyć  
ty c h  po r t re tó w  i w całości obrazu  r y s u n k ie m ,  
na  b lasze ,  lu b  p r z y n a jm n ie j  na  k a m ie n iu  s z ty ­
chow anym . Kopja taka  godna j e s t  za is te  b i e ­
g łego  ry so w n ika  i sz tycharza .
«- P r o s p e k t  na p ie ś n i  p o lsk ie  z w tó re m  arfy  , 
lu b  fo r tep ja n u ,  u ło żo n y m  p rzez  W ojciecha So- 
w ińsk iego ,  k tó re , jak  ju ż  d o n ie ś l i śm y ,m a ją  w yjść  
w P a ry ż u ,  w fra n c u z k im  p rz e k ł a d z ie ,  b rz m i  
jak  nas tęp u je :

“ N iem asz  n a r o d u , , — są s łow a tłum aczów , 
P .  P .  F u lg e n c e  i F r e m o n t , —  „ k t ó r y b y  ty le  co 
P o lacy  n a ro d o w y c h  p ie śn i  p o s ia d a ł .  W szy ­
s tk ie  te  p ie śn i  są r z e te ln y m  w y ra zem  c h a ra k te ­
ru  tego  ludu ;  a szczególn ie jsza , k tó r a  je  c echu ­
je  p ro s to ta ,  nadaje  tym  p ieśn iom  w dzięk  n ie ­
w ym ow ny . R ozm aitość  r y tm u ,  i p ię k n o ś ć  rac- 
lod j i  zn am io n u ją  m u zyk ę  po lską; w dzięczne  P o ­
laków p ien ia  ro zb ieg ły  się p o  ca łe j  E u ro p ie ;  
m i ło ś n ic y  m u z y k i  s ta ran n ie  takow e .zb ierają . . .  
P ie ś n i  te ,  k tó r e  w ydać  p rze d s ięw z ię l iśm y ,  z 
W szelką  s ta rann ośc ią  p rz e j rz a n e  zo s ta ły :  n ie ­
k tó r e  znane  są  ju ż  i lu b ion e  we F ra n c j i ,  wiek: 
in n y c h  pood m ien ian io  lu b  n iew łaśc iw em i ozna-
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czono n azw iskam i.  P o s tan o w i l i śm y  zeb rać  w szy ­
s tk ie  ra z e m ,  i ce ln ie jsze  og łos ić  w dwóch po- 
szy tach ,  k u  czci i chwale n a ro d u ,  k  to r  ego ch a ­
r a k t e r  i pa tr jo ty zm  ś ró d  ty lu  n ieszczęsc pozo­
sta ły  n ie z m ie n n e . . . .  P o lak om  w inni je s te śm y  
ów na jp ięk n ie jszy  i u a jsp an ia lszy  r y tm  p o ls k ie ­
go tańca , k tó r y  sobie w szy scy k o m p o zy to io w ie  
p rzy w łaszczy li .  P ię k n a  ta m u z y k a ^  ś lu z y  w 
P o lsce  narod ow em u  tańcowi , wyia/.a  
ojczystej z i e m i :  rów nież  i d u m k a ,  p ies i
tk l iw a r z e w n a ,  p r z y d a t n a  do_ wyrażania  
tk l iw y  b  dum ań  je s t  u lu b ion ym  śp iew em  w ca- 
U  P o l s c e ,  w L itw ie ,  i n a  W o ły n iu ;  P o do lu  i 
I k r a in ie .  M azu rek  i K rako w iak  ożywiają u lu ­
b ione  od lu d u  ta ń c e .  P ie rw szy  j e s t  rozkoszą  
w szy s tk ich  k lass  spo łeczno śc i . . .

R e d a k c ja  P a m i ę tn i .  Sa nd omi er sk i ego  o z na j­
m ia  osobom życzącym  n ab y ć  t o p w m o , , na
p a p ie r z e  b e r l iń s k im  z a b ra k ło  ju ż  e x e m p t  
iwy. N a zw yczajnym  m o żna  jeszcze  dostać 
po ce n ie  us tanowionej w W arszawie w k s ię g a r ­
z a c h ,  na  p row inc j i  po s ta c ja c h , pocztow ych; 
P r z y  tej s p o s o b n o ś c i  wzywa r e d a k c ja  m i ło śn i  
ków p am ią tek  n a rodow ych  o n a d e s ła n ie  żyw o­
ta x iedza  O strow skiego  proboszcza  n ieg d y ś  
P io t rk o w sk ie g o ,  n iem n ie j  jego śp iew k, w ro ­
ż n y ch  czasach u ło żo n e .  L is ty  m ają  h y c j r a n -  
co n a d sy ła n e  i oznaczone do  r ed a kc j i  /  amię-  
t n i k a  sandomier sk i ego .  N r .  410  K rakow sk ie

^ W ^ W i e d n i u  w ysz ło  n iedaw no z d ru k u  t ł u m a ­
czen ie  F a ry s a  M ickiew icza , a P a n E lk a n a ,  nasz 
z iom ek ,  p r z e ł o ż y ł  'e g o  W a le n ro d a  i znaczną  
cześć d ro b n ie jszy c h  jego poezji na ję zy k  n ie ­
m iec k i  i o g ł o s i  je d ru k ie m ,  a po tem  m a się zająć 
w y d an iem  antologji wszystkich  poetow p o lsk ich .  
D on osząc  o tem  ostatn i n u m e r  P a m ię tn ik a  una. 
m o r  i l i t .  n a d m ie n ia ,  że dawniej w szystko  co 
g m in n e j  mowie pow ierzone b y ło ,  n ie  w ychodziło  
z a  o b r ę b  .mówionych przez  narody  j ę z y k ó w ,  ze 
d o p ie ro  w iek  dzis ie jszy  zn ió s ł  te  u m y s ł  k ią p u -  
iace  m ięd zy  narodam i p r z e d z i a ły  e tc .  Zdaje 

n  cie że tu  za ostro  osądzone zosta ły  wyeki 
u n ły n io n e :  C am oens  p is a ł  po p o r tu g a lsk i ! ,
A r jo s t ,  T asso  i P e t r a rk a  po w ło sk u ,  C a ld e ron

po h is z p a ń sk u ,  S z e k sp i r  po a n g ie lsk u ,  s łow em , 
ivszyscy ci poeci p isa li  w g m inne j mowie swych 
narodów , a je d n a k  p rze t łu m a czo n o  i c h j e n j a  ne 
d z ie ła  na w szy s tk ie  n iem al ję z y k i  e u ro p e jsk ie  
jeszcze  p rzed  d z is ie jszym  w iek iem . Jeże l i  za- 
te m  poezje  jakie  nie s ta ły  się w łasnośc ią  c a ł e ­
go świata ,  pew nie j  p rzy czy n a  tego b y ć  m us ia ła  
w sam ych poezjach, n iż  w p rze sąd ach  narodow. 
Możeby u tw ory  M ickiew icza pom im o o trz ą sm e -  
nia się z owego m niem an ego  p rze sąd u  do dzis 
d n ia  ty lko  w z i e m i  l i tew skie j  b y ły  zn an e ,  g d y ­
by  ich nie zn am io no w a ła  j e n . d n o sc ,  k tó ra  sa ­
ma d aw ała  po w szystk ie  w iek i  i daje p raw o do 
obyw ate ls tw a eu ro p e jsk ie g o .  Z re sz tą  , j e ś l i  
idzie o t łó m acz en ie  poezji p o lsk ich  na obce ję ­
zy k i ,  p rz y z n a ć  t r z e b a ,  że zaszczyt te n  s p o tk a ł  
P o lsk ę  je s z c z e  w w ieku  u p ły n io n y m :  Na d o ­
wód tego p o w o łu jem y  się do dz ie ła  P o ln isch e
B ib l io thek .

T ow arzystw o  nau k o w e  p rze z  Xięcia Jozefa 
Jab łonow skiego  w L ip sk u  z a ło ż o n e ,  og łos iło  
k i lk a  p y ta ń  do ro zw ią zan ia ,  k ażd e  za nag ro dą  
m edala  2 4  dukatów  wartości mającego . Z, tych  
p y ta ń  nas tępu jące  trzy  ty czą  się ł . istorji  p o l ­
sk ie j .  1) ( n a r .  1830) W y ło ży ć  losy  tych  ro ­
d z in  ch rześc jm isk ieh  w P o lsce ,  k tó ry  m  b y ł  o b ­
cy k o ś c i ó ł  rz y m sk o -k a to l ic k i  od czasu , ja k  b r a ­
cia czescy do P o lsk i  p rz y b y l i ,  aż do Z jazdu  San­
d o m ie rsk ieg o ,  k tó rego  p o ży tk i  i szkod liw e  s k u ­
tk i  na leż y  w yliczyć .  2) (na  rok 1831) Opo- 
w iedzieć losy  n iek a to l ick ich  r o d / in  ch rzesc ja f t '  
sk ich  w Polsce  od zgonu Z y g m u n ta  II do p o ­
ło w y  w ieku  XVII, k ie d y  U n ita r jan ie  zm uszeni 
b v l i  oddalić  się z P o lsk i ,  z d o d an iem  przyczy  n 
i sku tków  ty czący ch  sie cyw ilizacji P o ls k i  i jO 
m ieszkańców . 3) (na  ro k  1832) W y ło ży ć  k o '  
l e je  sejmów p o lsk ic h  pod Jag ie l lończykam i * 
w zg lędem  na ustawy i in s ty tu c je  cyw ilne .  O d '  
powiedzie winny b yć  p isane  w jęz y k u  ła c iń ­
sk im .

P Lelewel u m ie śc i ł  w p am ię tn ik u  urn. mor- 
i li t-  uczone uwagi nad  m o g i łą  w R uszczy: 
w wojew. S an d o m ie rsk iem ;  pochodzi ona v.« 
d łu g  niego jeszcze  z wieku XI.
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Pew na dam a bardzo  za in te re s so w a ła  swoim 
11 loreni w dzień  p ie rw szy  Świąt W ie lk ano cny ch ,  

lala na  sobie  p ła s z c z  axa in i tny  k o lo ru  s r e -  
r n e go w pasy  a tłasow e p e r ł o w e ,  z p e le r y n y  
UH  i k o łn ie r z e m  z sobolów sy b i rsk ich .  K a­

pelusz a tłasow y b ia ły ,  woal gazowy b ia ły ;  su- 
{n,ę ax am itną  am aran tow ą g arn irow aną  a t ł a -  
Sc,tlł  tr z ew ik i  k o lo ru  p e r ło w e g o .  W rę k u  
w°t'eczek z m a te r j i  tu re c k ie j  w yrab ianej z ło -  

z k la m rą  i ł a ń c u s z k ie m  s r e b r n y m ,  z s re -  
n;); b a lsam ką  w k sz ta łc ie  g ru szk i .
We wsj T u ło n ica cb  w powie. Sochaczew skim , 

’ozstał się 7. ty m  św ia tem , d n ia  7 kw ie tn ia  r .  
•• Ed w ard  Ł ę s k i  o b yw ate l ,  b y ł  on sy nem  Józe -  
a Ł ęsk ieg o ,  uczonego i zas łużonego  krajowi na- 
zeniu m ęża ,  p r z e ż y ł  za ledwie 28 la t  w ie k u ,  

“ gon jego p o g rą ż y ł  w n ie u tu lo n y m  żalu fami- 
J*i» sm u te k  łzy  zg ro m adzo ny ch ,  na obrząd  po- 
olz ebowy , n a j lep szem  je s t  św iad ec tw em  pię- 

"y ch  przym iotów  obyw ate ls tw a zm a r łe g o .  Już 
^  tyra  k ró tk im  p rz ec iąg u  życ ia  swojego, ro z ­
l i c z a ł  (wzorowo zaw ód  obyw a t e l s k i , a c iągle  

s*tałcąc s ię ,  zapow iada ł o sobie je szcze  wię- 
s*e n ad z ie je ,p rzy zn a ją  mu to wszyscy c o g o z n a -  
1 > dla k tó r y c h  w iadom ość o jego zgon ie ,  te in  
o leśniejsza będ z ie ,  iż n iew iedząc  o k ró tk ie j  

cnorobie, k tó r a  pasm o dni jego p rz e c ię ła ,  n ie  
mogli g robu  jeg o ,  sk ro p ić  łz a m i p rz y ja ź n i .

B.
(A. n . )  D ziew iędz ies ięc io  - le tn i  s ta rzec  za- 

ty ła  itóletuie.mu.  s tarcowi (K o rr .  N r .  84) b ra -  
W*‘skie  pozdrow ien ie  i życzy m u w eso łego  A l -  

p ro s i  go zarazem  aby c h c ia ł  m u obja­
w ić  co to  znaczy , w jego m arzen iach ,  na s t r .  

“0 w k o lum nie  w tó re j ,  w w ierszu  tr z ec im  “  nie 
'vóch o s ta tn ich  Z y g m u n tó w , ,  i t .  d. k tó ry c h  

tu. Z ygm untów  s ta r z e c  u w a ż a ? . . .  Jeże l i  pa- 
b rac ie  dozwolisz, to  i ja  też  p rz y d a m  do 

, P* m a rz e ń  co gdy  się n ie  będz iesz  gn iew ał,  
nliyśmy |z ły  p r z y k ła d  dali  dla m ło d szy ch  , 

gdybyśm y naszą siwiznę szarpać  m ie l i .  Nie p i-  
Sty więcej |,  gdyż  m n ie  ten  n a p rz y k rz o n y  ka-  

us taw iczn ie  dręczy .  H e rb u  Ł abęd z ie -  
Szlachcic.

W isła  pod K rakow em  nadzw yczajn ie w ezbrała .

Dziś z rana  ciepła stopni 5 . — W czoraj w polud. 9. 
T E A T R  NARODOWY. Dziś:  Op. H rab ia  Ory. 
T E A T R  ROZMAI- Dziś: Wodwil, Nieproszeni goście, 
i Chłopiec stodukatowy.

C^^hłbomósct (^^aijrdnicxn ■.

J e n e r a ł  p o ru c z n ik  w wojsku p ru s k ie m  G ro ll -  
m a n n  ma wydać w k r ó tc e  w ojeifuo-h is to ryczne 
d z ie ło  o wojnie od 1813 do 1 8 1 5  r .

Już  daw niej  p o w ta rz a ły  p ism a  wiadomość o 
n ie jak im  K asp rze  H a u se r  , k tó r y  p r z e p ę d z i ł  
m ło d o ść  swoję w m iejscu  u k ry lć in  , a r n a  b yć  
p o to m kiem  ja k ie jś  zn ako m ite j  rod z in y .  K ilka  
razy  w spom niano  że jego  rodz ice  jeszcze  ż y ­
ją ,  że dla m a ją tk u  u k r y ł a  go fam il ja  p rze d  
św ia tem , ale to w szystko  b y ło  d o m y s łem ;  t e ­
raz  donoszą  za rzecz  p ew n ie jszą ,  że m a tka  jego 
w ęg ie rsk a  h r a b i n a ,  żyje  w P eszc ie  i pos iada  
og rom n y  m a j ą t e k ,  k tó r y  p raw n ie  n a le ż a ł  się 
H auserow i.  P a n n a  s łu ż ą c a  tej dam y w ę g ie r ­
sk ie j ,  s ły sz ą c  o h is to r j i  H a u se ra ,  p ro s i ła  h ia -  
b iego P . ,  ażeby się n ią  op ie k o w a ł ,  gdyż  w r a ­
zie w y k ry c ia  ca łego  z d a rzen ia  m u s ia łab y  isc 
n a  rusz tow an ie .  Rozmowa ta  odby w ała  sięw' 
h o te lu ,  a p o d ró ż n y  obok m ie sz k a jący  d o s ły ­
sza ł  j ą  i do n ió s ł  o tern po lic ji .  D a m a  w ę g ie i - 
s k a ,  na  k tó r ą  g łów ny  za rzu t  sp ada ł  , m ia ła  w 
k ro tc e  p o tem  zm y s ły  pos trad ać .  In n e  pismo 
n iem iec k ie  d o n o s i ,  że w kró tce  stan ie  się j a ­
w ną w iadomość o u rodzen iu  i familji H a u se ­
r a  i że wiadomość ta  ro ze jd z ie  się po E u r o ­
p ie  jak  is k ra  e lek t ry c zn a .

W  i . . . .
o s ta tn ic h  dn iach  m arca  o p u śc i ł  1 'rancję 

a jen t  D eja  a lg ie r s k ie g o ,  k tó r y  w im ien iu  sw e­
go pana z ad a ł  ty lko  3 m iljony  i p rz y rz e k a ł  ze 
po zap ła ce n iu  tej su m m y , p o s ł a n y  b ęd z ie  do 
P a r y ż a  a jen t  n a d z w y c za jn y ,  k tó ry  w sze lk im  
żądan iom  k ró la  f r an cu zk iego  zadosyc uczyni.  
Za kosz ta  tej missji  ż ą d a ł  p ó łm il jo na .  W szy­
s tk ie  jego p rop ozy c je  od rzuco no .

W T u lo n ie  m iano stawiać 50 p ła sk ich  s ta t­
ków do w ysadzania  wojska na  lą d ,  ale po wy-

-
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stawieniu pierwszego statku przekonano s ię ,  
Se podobna budowa me odpowie celowi i 
miejsca ich stawiania kazano nająć 150 o U |  
tów po 1000 do 1800 fr. miesięcznie za każ­
dy. O m ajtków , k tórzyby  służyć chcie i w 
wyprawie przeciw Algierowi, n iezmiernie je s t

tl'G u b e rn a to r  gibraltarski kazał zniszczyć wieś 
między Gibraltarem  i liują hiszpańską pod - 
żoną. Nie zależała ona ani od rządu 
skiego, ani od hiszpańskiego i dawała tylko 
p rzy tu łek  rozbójnikom i kontrabandzrs om.

Paryzk ie  towarzystwo jeograficzne ° t d.arrzy 
io  P .  Caille złotym m e d a le m ,  waitosci oO 
fr.  za podróż do środka Afryki,  podobny m e­
dal o trzym ała wdowa po majorze Lamg, któ­
re  eo w Afryce zamordowano. Xiąze Douceau 
ville wybrany został prezesem tego towarzys r a .

Redakcja jiisma paryzkiego Revue de P a n  , 
wyznaczyła 2000 fr. nagrody za najlepsze pi 
s ino: O wpływie rządu k o n s t y tu c y j n e g o  na li­
te ra ture  i obyczaje. Nadesłano jej w tym p rzed ­
miocie 58 rozpraw, k tórych  rozbiorem zajmie 
się wyznaczona kommissja.

L i s t y  o W ę g ra ch .
L  i s t 3ci.

N im  przystąp im y do opisu  kąpieli S leacz  , nasam -
przód pow iem y o W ęg rach . . .

O b yw ate le  tej krainy są  s z c z e iz j  , o tw a r c i, g  
ścinni i  m ężni. Od m iodu k ażd y  ?  »*ch osw ojony *  
s z a b lą , um ie d zie ln ie  m ą w ład ać. / t a d  tez  hu 
ry  w ęg iersk ie  z y s k a ły  taką staw ę w  Ł u r o p ie , jak  
p i e c h o t a  rossyjska. P u łk i huzarów  w szęd zie  się chlu­
bnie o d z n a c z y ły , a nasi w o jo w n icy , k tórzy  w a lc z y ­
l i  z  n ie m i, szczególn iej w 1809 , oddają im  praw dziw ą  
pochw a l ę , że b ili się dobrze.

S zlachta  w ęgierska (Z iem ianam i zw a n a) po w siach  
o s ia d ła , m ieszk a  w  ozdobnych dom ach. D om y te  
m aja n azw isk o  k aszte lów  i są praw ie za w sze  na je ­
den k sz ta łt  budow ane : fronton nic niem a sz czegó ln e­
go  w  so b ie ;  ze  czterech  ty lk o  boków  domu w zn oszą  
sie  m a łe  w ie ż y c z k i, które g o ty cy zm  przypom inają. 
P r z y  każdym  takim  k a sz te lu , znajduje s ę ogród  
ob szern y  i ozdobny: w  którym  m nóstw o rozm aitego  

V rodzaju k w ia tó w  zn aleźć m ożna. W ęgrzy  a lbow iem , 
a  szczególn iej W ęgierk i n adzw yczaj są zakochane

w  kw iatach . M ęzczyzm  noszą  je  za  k a p elu sza m i, 
p rzy sto le n aw et za w sze  ile  w id zia łem  k w ia ty  w  
nnharze albo w  w azon ie na środku s ta ły . W ęgier; 
ce ofiarow ać bukiet k w ia tó w , jest to dar d la  niej 
najprzyjem niejszy  u czyn ić . Oprócz k w ia tó w , w  og ro ­
dach w iele  jest drzew  o w o co w y ch ; s ław n e w ęgier­
sk ie  śliw k i, d rzew a m o relo w e i figow e. G ust an giel­
ski zak ład an ia  dzik ich  przechadzek  je s t  tu  w m o­
d zie  także. Znajom ość k ilku  języ k ó w  je s t  m iędzy  
W ęgram i upow szechniona. P osp olicie  m ęzczy zn i m ó­
w ią  po ła c in ie , a n iety lk o  sz la c h ta , o b y w a te le , ale 
i  w ielu  pom iędzy rzem ieśln ikam i u żyw ają  tego  ję z y ­
ka. Ł acina ta , m oże b y ć  określoną dok ładn ie tech- 
nicznem  w yrażen iem : ze  je st  łac in ą  kuchenną. K t > 
ry ś  z  d aw niejszych  p isa r z y , opisując sen  sw ój w y sta ­
w ił  w nim , ze  u jrza ł C y cero n a , do ktorego jeden  
za w ołan ych  filologów' n aszych  czasów  z a c z ą ł m ow ę  
o k rzyczan ą  pom iędzy nami , ze  b y ła  napisana łaciną; 
C ycerońską. N a  p ierw sze w y ra zy  C yceron zad z iw io ­
ny c iek a w ie  n ad staw ia ł u ch a , ale n ic zrozu m ieć nie 
m ógł. Tern pew niej an iby zrozu m iał R zym ianin  na­
w et z  ostatn ich  czasów  języ k a  s w e g o , który je st  tv 
pospolitem  u życiu  m iędzy  W ęgram i. O prócz ła c iń ­
sk iego  n iem ieck i je st  tu  uniw ersalnym , a w p ły  w tego  
je ż y k a  do te g o  w zn ió sł się  stopn ia; ze  o języku  
sw ym  narodow ym  praw ie za p om n ian o , a dotąd w ie ­
le  m iedzy  kobietam i znajdzie co w cale me u n u ejąp o  
w ęgiersk u . Jakżeż b lisk ie  podobieństw o z teg o  w zg lę ­
du ma P o lsk a  z W ęgram i. T am  w p ły w  n iem czyzn )  
p r z y c z y n ił sie  do upadku m o w y  o jc z y ste j , u na» 
z-robna m oda fran cu zrzyzn y  ! W tych  czasach  w szak ­
że w zię li się  W ę g r z y  z zapałem  do w zn iesien ia  sw o­
jeg o  ję z y k a :  w ie le  d z ie ł juz w y sz ło  w  narodowej
m ow ie p isan ych . , , . . , „„

Pom im o tego  dotąd języ k  n iem ieck i je s t  pow sze  
c h n y : m agnaci w ęg ierscy  rzadko narodow ej u ży w a ­
ją m ow y w  sw oich tow arzystw ach  , podobnie jak  
nasi m agnaci , co francuzki chcą u w ażać za  j ę z y k  

m acierzyń sk i. , .
O prócz w spom m onych języ k ó w  w ie lu  m ow i p i )"  

n ie po francuzku i w ło sk u : w ie lu  zna i nasz polski, 
a szczególn iej w o jsk ow ych , k tó rzy  m ieli sposobność  
lub w  naszym  znajdow ać się kraju, albo tez ż y li  ł  
stosunkach przyjaźni z  n aszrm i rodakami.

W ęgrzy  kochają i lubią P o lak ów  , a w  uniesieni#  
dum y narodow ćj, staw ią  się  za  najlepszych  , k ładą  
w sza k że  po sobie P olaków .

G ościnnością sw oją, przypom inają n asze  dom y sta 
ropolskie. O tw arci, uprzejm i, z  szezerem  sercem  prz)’J 
m ują w  sw oim  domu obcego. K ogo z c u d z o z ie m c o '> 
-uznają za  godnego ich przyjaźni i szacunku tych  m 
zm ien ią  n ig d y , w  p rzeciw nym  razie, pogardę swOJ . 
n ie  um ieją grzeczn ością  p o lity czn ą  o a ry w a c .
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